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Pr. III. 13/9/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy, 
na wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli 
§ 493 p. k. orzekł, że zamieszczony w N-rze 62 
czasopisma „Naprzód* z dnia 25 lutego 1909 artykuł 
z napisem „Po procesie“ ustęp drugi pod 'ytułem: 
„List otwarty“ cały (str. 2, ł. 1) zawiera w swej 
osnowie znamiona wyrtępku z $ 310 uk., że zaka- 
zuje się rozszerzania tego artykułu, wzgłędnie in- 
kryminowanego ustępu, zatwierdza się zarządzoną 
przez ck. prokuratoryę państwa konfiskatę pomie' 
nionego numeru, a cały nakład takowego ma być 
zniszczonym, albowiem autor w artykule tym ogła- 
sza i wzywa do składek na pokrycie kosztów pro- 
cesu, na jakie Emil Haecker w sprawie karnej Ja- 
niny Borowskiej, przeciw niemu o występek z§ 491 
uk. skazanym został. . 

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
stwa stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca 
się redakcyi czasopisma „Naprzód*, aby uchwałę tę 
w najbliższym numerze czasopisma na pierwszej 
stronie tegoż pod rygorem skutków z $ 21 ust. pras. 
bezpłatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako pra- 
sowy. S. III. Kraków, dnia 1 marca 1909. Pogo- 
rzelski. 


Pogrom hakatyzmu w parla- 
mencie niemieckim 


Po raz pierwszy w parlamencie niemie- 
ckim oświadczyła się większość wyraźnie — 
przeciwko podstawowej zasadzie pruskiego 
polakożerstwa, polegającej na wypieraniu 
z ziemi ludności polskiej. Po stronie ha- 
katy stanęli konserwatyści, nacyonał-libe- 
rali i antysemici. Za wnioskiem polskim 
głosowało centrum, socyaliści, wolnomyślni 
i Alzatczyk Grégoire. Oczywiście rząd pru- 
ski dołoży wszelkich starań, ażeby ta u- 
chwała parlamentu nie nabrała mocy pra- 
wnej, ażeby nie wytrącono mu z ręki skry- 
tobójczej jego broni; ku temu posłużyć 
mu może Rada Związkowa. 

W parlamencie niejako porte-parole rzą 
du pruskiego był konserwatysta hr. West- 
rap, poseł międzyrzecki, z gatunku „land- 
ratów i innych psubratów*, który powta- 
rzał za panią matką — Borussią urzędo- 
wą, wszystkie racye stanu tępienia Pola- 
ków i apelował do „patryotyzmu* niemie- 
ckiego. 

Ten rodzaj patryotyzmu znakomicie per- 
syflował tow. Ledebour, formułując go 
tak: „Narodowem jest to, na co policya 
zezwala, patryotycznem, co nakazuje”. 

„Naukowo* uzasadniał pruską politykę 
eksterminacyjną antysemita Boehme, któ- 
ry nikczemnie i arogancko podkreślał niż- 
szość rasy polskiej i wdzięczność, jaką 
winna ona odczuwać za to, iż rząd pruski 
na wyższy szczebel ludzki chce ją po- 
pchnąć. OÓwemu doktorowi wszech nauk 
hakatystycznych bardzo złośliwą lekcyę 
dał również tow. Ledebour. Czyniąc alu- 
zyę do mongolskiego typu twarzy Boeh- 
mego, wyłożył pokrótce Ledebour teoryę 
o rasie aryjskiej, która w Europie półno- 
cnej zmieszała się przedaryjskimi mongo- 
łoidami — typem miżej uzdolnionym, a 
którego cechy charakterystyczne tak zna- 
komicie przechowały się w fizyognomii... 
Boehmego. Wśród ogromnej wesołości słu- 
chała Izba złośliwego „wykładu*, przytem 
wzrok wszystkich spoczywał na przybi- 
tym konfuzyą demonstrowanym objekcie... 

Wracając do wyniku głosowania w par- 
łamencie, posiada on bądź co bądź war- 
tość moralną: dezawuuje rząd pruski, ja- 
koby tenże w swej akcyi polakożerczej 
był wyrazicielem opinii, choćby tylko spoi- 
stej warstwy burżuazyi niemieckiej; wy- 
raża niesolidarność z sejmem pruskim, 
nieustającą kuźnicą ustaw antypolskich — 
dzięki zmurszałej ordynacyi. 

Wkońcu wpada tu w oko i jeden szcze- 
gół: zupełne rozluźnienie się bloku: so- 
juszu konserwatystów z wolnomyślnymi, 
owego rzekomego majstersztyku Biilowa. 

Wolnomyślni, którzy tak licho, tak wy- 
krętnie, lub wprost nikczemnie zachowali 
się byli jeszcze podczas debaty nad ogra- 
niczeniem języka polsřřego na zebraniach 
i w stowarzyszeniach — tym razem w du- 
żym komplecie (brakło ich' tylko kilku) 
głosowali za formułą polską. ` 

Poźno wprawdzie przekonali się. że s0- 
jusz z konserwatystami dyskredytiie ich 
tylko w oczach wyborców, a w zaruian 
nie daje im źadnych ustępstw ze strony 
rządu. 


\ 


List ze Śląska. 
Wiec w sprawle szkoły Michałkowickiej. 
Na niedzielę 28 lutego polska partya so- 
cyalno demokratyczna zwołała w Michałko- 
wicach na Śląsku zgromadzenie ludowe z 
porządkiem dziennym: 1. Szkoła polska. 2. 


Sytuacya polityczna. Zgromadzenie to było 
niezwykle tłumne. Przybyło około 700 robo- 
tników i robotnic. W znacznej liczbie sta- 
wili się też robotnicy czescy, dzięki temu, 
że do punktu drugiego miał referować po 
czesku tow. poseł Pospiszyl. 

Sprawa szkoły polskiej w Michałkowiceach 
jest powszechnie znana. Wrogie stanowisko 
wobee ludności połskiej czeskiego wydziału 
gminnego sprawia, że pomimo wciąż pona- 
wiających się żądań rodziców polskich co do 
rozszerzenia szkoły i wbrew wyraźnym o- 
bietnicom rządu i rady szkolnej, historya 
tamtejszej szkoły polskiej jest nieustającą 
martyrologią dzieci szkolnych i haniebnem 
urągowiskiem z elementarnych zasad huma- 
nitarności. 

Niedość, że w Michałkowicach na 2226 
Czechów przypadają 2 szkoły ludowe (5 kla- 
sowa z 3 paralelkami i 3 klasowa z 1 para- 
lelką), 1 szkoła wydziałowa męska i 2 ochronki, 
podczas gdy na 3689 Polaków zaledwie 1 
czteroklasowa szkoła ludowa z 1 paralelką, 
niedość że budżet szkolny w Michałkowicach 
wykazuje wydatków na polską szkołę 10 ra- 
zy mniej niż na szkolnictwo czeskie, ale 
prócz tego nie prócz szykan dotąd szkoła 
polską od wydziału gminnego uzyskać nie 
może. 

Że szkoła polska w Michałkowicach przy 
stale wzrastającej tam ludności polskiej była 
i jest nagłącą potrzebą, o tem świadczy sga- 
ma cyfra zapisujących się co roku dzieci 
szkolnych. Szybkimi skokami podniosła się 
ta liczba ze 190 (w r. 1901) do 472 (w roku 
1908). 

Gdy po wielu zgromadzeniach, rezoltcyach, 
deputacyach, protestach i groźbach strejko- 
wych polskiej ludności pracującej, rada szkol. 
na nakazała wreszcie wydziałowi gminnemu 
rozszerzyć szkołę polską na 5 klasową i dać 
jej odpowiedni budynek (przedtem część 
szkoły mieściła się w byłym epidemicznym 
szpitalu, a połowa dzieci musiała co dnia 
czekać na popołudniową naukę), to wydział 
gmiony wykpił się i sprawę załatwił ku po- 
wszechnemu oburzeniu klasy pracującej. — 
Piątej klasy nie urządzono, paralelek nie 
wprowadzono, a dla przepełnionych klas 
przeznaczono ciasne, ociekające wilgocią lo- 
kale. W szkole brak miejsca i powietrza, 
dzieci się duszą i rozehorowują; nadomiar 
złego nauka nie może się odbywać, bo w 
dwóch klasach jest po 100 przeszło dzieci 
(103 i 121). 

Wzburzenie rodziców doszło do ostatecz 
nych granie i hasło strejku było na wszyst- 
kich ustach. 

W dzień wiecu udała się deputacya do 
starosty we Frydku i właśnie podczas zgro- 
madzenia oczekiwano powrotu depułacyi. 

Referował w sprawie szkoły tow. K wia- 
tek i zrobiwszy przegląd dotychczasowych 
wysiłków połskiego proletaryatu w kierunku 
unarodowienia szkół na Śląsku, a specyalnie 
mniezmordowanej akcyi robotników michałko 
wickich w celu przeciwdziałania czesko-bar. 
żuazyjnym szykanom, nawoływał do spokoj- 
nego rozważenia dalszych form walki. 

Przemawiali następnie robotnicy tow. Fie- 
lek i tow. Pająk, wskazując, że wszystkie 
środki legalnej walki zostały wyczerpane i że 
pozostaje tylko, aby lud pracujący sam sobie 
wymierzył sprawiedliwość. 

Chwiłą doniosłą było ukazanie się na try- 
bunie członka deputacyi tow. Pardyła, 
który przybywszy wprost z Frydku, powtó- 
rzył słowa starosty, z których wynikało, że 
rząd jest wobec wydziału gminnego bez- 
silny. 

Zakotłowało się w zgromadzeniu. Jeszcze 
raz zabrał głos tow. Fielek i w gorących 
a wymownych słowach piętnując dwulicowe 
zachowywanie się administracyi, skierował 
w tłum doniosłe pytanie: „Dowiedzieliśmy 
się, że mamy dzieci nasze oddać na łaskę i 
niełaskę czeskiej burżuazyi. Czy się zgodzi 
my na to?“ Z setek piersi zabrzmiała silna 
odpowiedź: „Nie!* Wtedy tow. Fielek po- 
stawił wniosek przystąpienia do natychmia- 
stowego strejku szkolnego. 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


_ Rocznik XVIII. 


Dział inseratowy: Kraków, pł. WW. Świętych 8, I. p. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petiłem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Słuby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 kal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempldrzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Na skutek jednak przemówień przewodni 
czącego tow. Sumery i referenta tow. 
Kwiatka, którzy radzili jeszcze raz zwró 
cić się do centralnego rządu i oddać sprawę 
w ręce posłów socyalno-demokratycznych, 
oraz po przemówieniu posła tow. Pospi- 
szyla, który obiecał w tej walce polskiego 
proletaryatu poparcie socyalnej demokracyi 
czeskiej na Śląsku — odroczono jeszcze raz 
wybuch strejku i jednomyślnie przyjęto ob- 
szernie umotywowaną rezolucyę, w której 
zgromadzeni uroczyście żądają rozszerzenia 
szkoły na 5 klasową, utworzenia dwóch pa- 
ralelek, mianowania dwóch nowych sił nau- 
czycielskich i powiększenia budynku szkol- 
nego. Wskazawszy, że strejk szkolny staje 
się nieuniknionym, rezolueya dodaje: „Roz- 
goryczenie nasze jest wielkie, jedynie szyb 
kie załatwienie sprawy zapobiedz może osta- 
tecznościom*. 

Specyalnym wnioskiem poruczono posłom 
drowi Kunickiemu i Pospiszylowi przestrzedz 
rząd, że w razie niedość szybkiego spełnie- 
nia żądań ludności polskiej w Michałkowi- 
cach, niechybnie dojdzie do strejku szkol. 
nego. 

Do punktu drugiego porządku dziennego 
przemawiali o zamknięciu parlamentu tow. 
Pospiszylitow. Kwiatek, poczem drugi 
przewodniczący tow. D ro bik (z czeskiej par 
tyi soc.-dem.) odczytał protest przeciw za 
mknięciu parlamentu, który jednomyślnie u. 
chwalono. 


Niebezpieczeństwo wojny. 


Serbla nawraca sią do pokoju. 


Belgrad. Wczoraj ogłoszono następujący 
oficyalny komunikat: 

Wobec tego, że międzynarodowe położenie 
wskutek jesiennych wydarzeń na półwyspie 
bałkańskim ciągle jest zachmurzone, oraz wo. 
bec oczekiwania międzynarodowego wyjaśnie- 
nia, zrozumiałęm jest, że obiegają liczne, nie- 
pokojące wiadomości. Rząd królewski, zupeł- 
nie świadomy swej odpowiedzialności, objął 
ciężką swą misyę i bezustannie czyni kroki, 
aby podczas pertraktacyj o międzynarodowem 
położeniu na półwyspie bałkańakim także 
serbskie życzenia zostały przez rządy euro- 
pejskie wysłuchane. Opierając się na dotych- 
czasowem uznaniu przez Europę zupełnie 
przykładnego stanowiska Serbii, rząd królew- 
ski liczy dalej na sprawiedliwość Europy i 
przychylność jej dla Serbii, ponieważ rząd 
jest przekonany, że Serbia swem stanowi- 
skiem usprawiedliwiła eczekiwania Europy. 

Równocześnie oczekuje rząd królewski, że 
obywatele będą z pełną rezerwą przyjmowali 
wszelkie niepokojące wieści, które aż nadto 
często pochodzą z podejrzanych źródeł, zwła- 
szcza, że obywatele mogą być przekonani, 
iż rząd królewski bacznem okiem śledzi roz- 
wój wypadków. Mimo że sąsiednia monarchia 
podejmuje poważne wojskowe zarządzenia i 
nad granicą panuje ożywiony ruch, Serbia 
dotąd utrzymała przykładne stosunki z mo- 
narchią, a rząd królewski pragnie je także 
w przyszłości utrzymać. Wszelkie pogłoski 
o zajściach na granicy, zamierzonych napa 
dach na Belgrad lub inne miejscowości gra- 
niczne, są bezpodstawne, dopóki Europa, do 
której Serbia ma największe zaufanie, nie 
podniosła swego głosu. Dlatego prosi się 
wszystkich, by nie dawali wiary niepokoją- 
cym, przeważnie nieprawdziwym wiadomo- 
ściom. Rząd królewski jest przed Europą od- 
powiedzialny za odpowiednie zachowanie się 
na granicy i dlatego oczekuje, że wszyscy 
zastosują się do interesów serbskich i poprą 
rząd w obecnych poważnych chwilach, pod 
każdym względem, słowem i czynem, przez 
odpowiednie zachowanio się, t. j. przez zu- 
pełne umiarkowanie. 

Belgrad. Staroradykalny organ „Samoupra- 
va* wskazuje na to, że obecny rząd istotnie 
reprezentuje cały naród serbski. Dlatego też 
opinia publiczna serbska i prasa powinny 
wszystkiego unikać, coby mogło niekorzy- 
stnie wpływać na akcyę rządu serbskiego. 
Przejściowe trudności wzmacniają tylko ener- 
gię narodu serbskiego w walce o narodowe 
ideały. 

Młodoradykalny organ „Odiek* połemizuje 
ze stanowiskiem Francyi. 

Londyn. Biuro Reutera donosi, że serbski 
poseł wręczył w angielskim urzędzie spraw 
zagranicznych notę z zawiadomieniem, że 


Serbia postanowiła czekać na rozstrzygnięcie 
mocarstw i że pragnie wszystko u- 
czynić, co jest w jej moey, aby po- 
kój utrzymać. 

Zapatrywanie dyplomacyi austryackiej. 

Budapeszt. „Pester Lloyd* w sprawozda- 
niu z Wiednia o zagranicznej sytuacyi pi- 
sze: Austro-Węgry nie zasmucą się, jeżeli 
nie przyjdzie do wspólnego kroku mo- 
carstw w Belgradzie. Austro-Węgry nigdy 
nie poruszyły myśli interwencyi mocarstw. 
W Wiedniu wiedzą też, że w Belgra- 
dzie słuchają tylko głosu Rosyi. 
Jeżeliby Rosyi udało się spowodować zmia- 
nę usposobienia wojennego w Serbii, to w 
takim razie miałby serbski rząd złożyć w 
tym duchu zagranicznemu urzędowi w 
Wiedniu formalne oświadczenie i prosić o 
zawiadomienie, jakie Austrya chce dać 
gospodarcze koncesye. Wówczas dalsze 
pertraktacye będą prowadzone bez mie- 
szania się któregokolwiek z mocarstw 
bezpośrednio między Austro-Węgrami a 
Serbią. 

Przygotowania wojenne w Serbil. 

Belgrad. Minister wojny Żivkovicz o- 
świadczył wczoraj na radzie ministrów, że 
jeśli wszystkie środki, jakich żąda, będą u- 
chwałone, wtedy do połowy kwietnia 
może wysłać w pole ćwierć mi- 
liona dobrego żołnierza. 100.000 
żołnierzy ma być rozstawionych wzdłuż 
Dunaju od Belgradu do Thekia i wzdłuż 
Sawy aż do Driny. 

Kolonia. Do „Kóln. Ztg* donoszą z Bel- 
gradu, jakoby Turcya na przedstawienie 
Francyi zakazała przewozu materyału wo- 
jennego do Serbii. 


Powrót posła austryackiego do Belgradu. 

Budapeszt. Poseł hr. Forgach konferował 
z drem Wekerlem. Hr. Forgach za- 
mierza we środę powrócić na 
sw e stanowisko do Belgradu. 

* * 
Ugoda austryacko-turecka i bojkot. 

Konstantynopol. Francuski dziennik „Stam- 
bul“ oświadcza, że porozumienie austrya- 
cko-tureckie sprowadziło pewne uspokoje- 
nie na Wschodzie. Wszyscy przyklasnęli 
ugodzie, z wyjątkiem Serbii, co najlepiej 
dowodzi wartości tej ugody. 

Konstantynopol. Prócz wiadomości ze Sa- 
loniki o zakończeniu bojkotu, nadeszły 
depesze od konsulów ze Skutari, Mitrowi- 
cy i Janiny z doniesieniem o zaprzesta- 
niu bojkotu. Pewnych trudności ocze- 
kują w Bajrucie i innych syryjskich por- 
tach, gdzie tłum z powodu podkopanej po- 
wagi państwowej bardzo awanturniczo się 
zachowuje. 

Tryest. Do generalnej dyrekcyi austrya- 
ckiego „Lloydu* nadeszły następujące de- 
pesze : 

Salonika. Tutejszy komitet bojkotowy 
podaje do wiadomeści, że bojkot prze- 
ciw towarom austryackim zostaje o- 
statecznie zniesiony. 

Jaffa. Bojkot zakończono, a pa- 

rowiec Lloydu „Tyrol“ już wyładował 

towary. Także z innych miejscowości 
również nadeszły telegraficzne wiado- 
mości o zakończeniu bojkotu. 

Konstantynopol. Wyładowywanie parow- 
ca Lloydu „Bukowina* w Salonice dało 
powód do wymiany przyjaznych manife- 
stacyj między tureckimi robotnikami por- 
towymi i załogą okrętową. Robotę podjęto 
wśród okrzyków tureckich: „Niech żyje 
Austrya!* i austryackich: „Niech żyje 
Turcya !* 

Konstantynopol. Tureckie dzienniki dono- 
szą, że protokół o porozumieniu będzie 
dziś przedłożony radzie ministrów, a jutro 
Izbie. 


* 
* * 


Pansiawiści przeciw Francyi. 

Petersburg. Koła panslawistyczne oka- 
zują z powodu ostatniego zwrotu w kwe- 
styi serbskiej wielkie niezadowolenie. — 
„Wieczer* atakuje bardzo ostro Fran- 
cyę, że Rosyę poddała pod jarzmo Nie- 
miec. Rosya odgrywa rolę austryackiego 
żandarma. Alians francusko-rosyj- 


ski obecnie nie ma wartości” 
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Interwancya Rosyl w Serhil. 

Moskwa. „Russkoje Słowo* zamieszcza 
interwiew z pewnym członkiem zagrani- 
cznego urzędu. Dyplomata ów oświadczył, 
że Rosya nietylko poradzi Serbii odstą- 
pić od żądań terytoryaln ych, lecz 
także ją wezwie, aby w kwestyach ekono- 
micznych bezpośrednio pertraktowała z 
Austryą. Austro-Węgry mają słu- 
szność, twierdząc, że sprawy ekonomi- 
czne ważniejsze są dla Serbii, niż polity- 
czne. 

Paryż. „Temps“ chwali ministra Izwol- 
skiego, albowiem radami swemi w Belgra- 
dzie przysłużył się sprawie pokoju. Fakt 
ten powinien na Austro-Węgry włożyć o- 
bowiązek umiarkowania. Baron Aehrenthal 
niechaj nie zapomina, że skoro swą poli- 
tyką rozpętał przesilenie, obecnie jest obo- 
wiązany współpracować w kwestyi pokoju. 


Æ z * 


Porozumienie kułgarsko-tureckie. 

Petersburg. W tutejszych kompetentnych 
kołach słychać, że przyszła do sku- 
tku finansowa ugoda rosyjsko- 
turecko-bułgarska, oparta na zasa- 
dzie odszkodowania wojennego. Turecki 
minister spraw zagranicznych Rifaat ba- 
sza ma dziś układ ten podpisać. 


Przegląd polityczny. 


Kongres partyl socyalno - demokratycznej 
Austryi Dolnej obradował przez niedzielę i 
poniedziałek w Wiedniu w Domu robotni- 
czym w dzielnicy Ottakring. Porządek 
dzienny obejmował : 

1) sprawozdanie z działalności, 

2) prasa partyjna (referenci posłowie: 
David i Schuhmeier), 

3) wybór zarządu partyjnego, 

e organizacya (referent poseł Bretschnei- 
der), 

5) ubezpieczenie społeczne (referent po- 
seł Hackenberg), 

6) polityka gminna (referent poseł Wi- 
narsky), 

7) ewentualne wnioski. 

Z obrad kongresu podamy obszerniejsze 
sprawozdanie. 

Zmiana prezydenta Słanów Zjednoczonych. 
We czwartek 4 b. m. opuści Teodor Roo- 
sevelt „biały dom* w Waszyngtonie, w 
którym rezydował od 14 września 1901 r. 
(po zamordowaniu Mac Kialeya) do 4-go 
marca 1905 jako wiceprezydent, a od tego 
dnia jako prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Jego miejsce zajmie William Taft jako 
35-ty prezydent wielkiej rzeczypospolitej. 
Taft utworzył już swe ministerstwo, w 
którem zasiadać będą: Knox jako minister 
spraw zagranicznych, Mac Beagh skarbu, 
Ballinger spraw wewnętrznych, Wickers- 
ham generalny prokurator, Nagel handlu, 
Wiłson rolnictwa, Dickinson wojny i Len- 
gerke-Meyer marynarki, Hitchock generał- 
ny pocztmistrz. 


Przegląd społeczny. 


Z organizacyl robotniczej krawców w Kra- 
kowie. W niedzielę 28 lutego w lokalu kra 
wieckiej Kasy chorych odbyło się zgroma- 
dzenie robotników krawieckich. Obecne pła 
ce tygodniowe i od sztuki nie wystarczają 
na opędzenie niezbędnych potrzeb. Praco- 
wnie, które utrzymuje tylko kilku majstrów, 
są ciemne, brudne i ciasne, maszyny i na 
rzędzia liche, tak że trudno w takich wa- 
ruukach od sztuki pracować. Zmiana na lə- 
psze nastąpić może jedynie wtedy, gdy wszy 
acy krawcy należeć będą do grupy austrya 
ckiego związku krawców. Dlatego uchwalono 
rezolucyę, wzywającą tych, którzy dotych 
czas nie należą, by bezzwłocznie przystą- 
pili. 

Omawiano również, jak wrogowie nasi 
szczególniej to za złe biorą, że robotnicy 
krawieccy przymależni są do partyi socyal 
no demokratycznej, a to przecież jest zrozu- 
miałem, gdy się zważy, że wszystkie korzy 
ści, tak ekonomiczne jak i kulturalne, zdo- 
byli robotnicy krawieccy jedynie przy po- 
mocy partyi, podczas gdy obóz klerykalny 
starał się jedynie o rozdwojenie na korzyść 
wyzyskiwaczy. 

Postanowiono zwołać na niedzielę 7 bm. 
zgromadzenie do związku stow. rob. (Wiślna 
5 Ip) i ostrzedz towarzyszy krawieckich 
z prowincyi, by przed przyjazdem do Kra- 
kowa porozumiełi się wpierw listownie z or- 
ganizacyą. (Adres: S. Kalczyński, Kraków, 
Wiślna 5, II p.). 


SKŁADKUŁ 


Na fundusz wyborczy komitetu miej- 
scowego P. P. S. D.: Z licytacyi jednego 
egzemplarza Nr. 65 „Naprzodu* 4 K 90 h. 


PUBLICZNA HALA LICYTACYJN 


KRONIKA. 


Kraków, 2 marca 


Konfiskata. Wczorajszy numer „Naprzo- 
du* znów uległ konfiskacie. Tym razem 
czerwony ołówek zakreślił notatkę kroni- 
karską o przygotowaniach mobilizacyjnych, 
którą dosłownie wzięliśmy ze 
„Słowa polskiego* i zaopatrzyliśmy 
uwagą: „Dzienniki lwowskie donoszą“. 
Nie rozumiemy, dłaczego wiadomość ta 
ma w Krakowie być niebezpieczniejszą, 
niż we Lwowie, wogóle zdaje się — jak 
konfiskaty z ostatnich dni okazują — że 
w krakowskiej prokuratoryi kierują się 
innemi zasadami, niż w lwowskiej. 


Nowiny krakowskie. 


Posiedzenie Rady miasta odbędzie się we 
czwartek 4 bm. o godz. 5 po południu. 

Sprawy miejskie. Sekcya prawnicza odbyła 
wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
radcy m. Klemensiewicza. W sprawie zaopa 
trzenia dzieci po śp. Wyspiańskim postano- 
wiła sekcya przedstawić Radzie odpowiednie 
wnioski. Po dłuższej dyskusyi uchwalono na 
wniosek magistratu ubezpieczyć 29 funkcyo 
naryuszów miejskich w Towarzystwie wza 
jemnych ubezpieczeń urzędników prywatnych 
we Lwowie jako w zakładzie zastępczym pań 
stwowego zakładu pensyjnego i opłacać z wła 
snych funduszów gminy także część premii 
na nich przypadających. Potrzebną na ten 
cel kwotę 3528 koron uchwalono wstawić 
do działa I poz. 3 tegorocznego budżetu. — 
Uchwalono przedstawić Radzie wnioski co 
do przyjęcia majątku krakowskiego Towarzy 
stwa technicznego w razie jego rozwiązania 
na rzecz gminy; w końcu załatwiła sekcya 
kilka spraw emerytalnych i uchwaliła uwol 
nić inżyniera budownictwa miejskiego, p. 
Tadeusza Niedzielskiego, na wlasne jego żą- 
danie od służby. 

Komisya drogowa odbyła wczoraj po- 
siedzenie pod przewodnictwem prezydenta 
dra Lea. Przedmiotem obrad było ułożenie 
programu robót brukowych na r. 1909. 


W sprawie przełożenia koryta Rudawy od- 
była się dziś w magistracie konferencya, w 
której wzięli udział prezydent dr Leo, wice 
prezydent Sare, radcy m. Beringer i Peroś, 
radca budownietwa miejskiego Kłeczek i kie 
rownik regulacyi Wisły radca Regieć. 

Utworzenie katedry architektury przy Aka- 
demil Sztuk Pięknych w Krakowie. Delegaci 
I zjazdu architektów polskich, pp. Ekielski 
i Stryjeński, zjawili się w sobotę 27 z. m. 
u dyrektora Fałata z obszernym memorya 
łem, wyłuszczającym konieczność utworzenia 
katedry architektury przy Akademii i zostali 
nader uprzejmie przyjęci. Dyrektor Fałat za- 
pewnił ich o swoich szczerych chęciach i w 
tym celu bedzie w tych dniach w Wiedniu, 
by u miarodajnych czynników poprzeć tę 
nader ważną sprawę. 

Zygmunt Drozdowicz, słuchacz III. roku fi 
lozofii na uniwersytecie krakowskim, liczący 
lat 26, wczoraj o godz. 3/2 po południu w 
swem mieszkaniu przy ul. Powiśle 10, po- 
łożył kresswojemużyciuwystrza 
łem z rewolweru. Drozdowicz był stu- 
dentem uniwersytetu warszawskiego. Porwa 
ny wirem rewolucyi, w latach 1905 i 1906 
brał udział w działalności P. P. S. pod pseu- 
donimem Zych. Przed pościgiem policyi ro- 
syjskiej zdołał ujść do Krakowa, gdzie zapi- 
sał się ma uniwersytet jako student nauk 
przyrodniczych. W życiu akademickiem od 
grywał wybitną rolę; nieraz przewodniczył 
na wiecach akademickich lub przemawiał 
imieniem młodzieży socyalistycznej. Cieszył 
się żywą sympatyą w stowarzyszeniu „Spój 
nia*, a także wśród kolegów z przeciwnych 
obozów. Od dłuższego już czasu widoczny 
był u niego pewien rozstrój nerwowy. Upa: 
dek rewolucyi w zaborze rosyjskim podziałał 
tak na wiele natur słabszych z tego pokole 
nia młodzieży, które osobiście przeżyło te 
wstrząśnienia. Niejedna dusza młoda, nie dość 
hartowna, załamała się... I Drozdowicz zała- 
mał się, nie zdołał przetrwać... Jego natura 
wrażliwa, poetycka, zdolna do wielkich, pię 
knych porywów, niezdoluą była do twardej, 
szarej walki dnia powszedniego, jską nam 
narzuca czas obecny... Na stole w swoim 
pokoju pozostawił kartkę z temi słowy: 

„Szanujcie mnie! Największe moje rzeczy 
już poza mną. Niema poco męczyć się sza. 
rzyzną*. 

Innych listów nie zostawił, ałe te slowa 
są aż nadto wymowne. 

Wystrzał rewolwerowy skierował w skrcń 
i natychmiast po strzale nastąpił zgon. Gdy 
na odgłos strzału zbiegli się domownicy i 
chcieli go ratować, Drozdowicz już nie żył. 
Pogotowie ratunkowe i lekarz dr Gólski 
skonstatowali śmierć. Zwłoki zmarłego prze- 


wieziono do kostnicy na cmentarzu rakowi- 
ckim. 

Z kolegów żaden nie podejrzewal u Dro- 
zdowicza zamiaru samobójczego, chociaż ob- 
serwowali u niego od jakiegoś czasu pewne- 
go rodzaju dekadentyzm i chociaż Drozdo- 
wicz czasem mówił o chęci samobójstwa. 
Jeszcze wczoraj na godzinę przed samobój- 
stwem rozmawiał z kolegami spokojnie o ró- 
żnych sprawach, nie zdradzając ani słowem 
zamiaru samobójstwa. 

Z kół młodzieży piszą nam o Drozdowiczu: 

„Młodzież akademicka straciła w Zygmun- 
cie Drozdowiczu jednego z najwybitniejszych 
kolegów. Jako słuchacz uniwersytetu war- 
szawskiego wywierał on znaczny wplyw na 
wypadki uniwersyteckie do r. 1905. Zawsze, 
w najbardziej ciężkich i krytycznych chwi- 
lech, nieskałana postać Z. Drozdowicza wska- 
zywała młodzieży warszawskiej drogę ku wy- 
żynom myśli i uczucia — ku prawdzie... Nie 
ograniczając się do życia akademickiego brał 
Z. Drozdowicz gorący udział w organizewa- 
niu i uświadamianiu robotników i uczniów 
azkół średnich. Gdy po zamknięciu uniwer- 
sytetu życie Warszawy przeniosło się na 
ulicę, pełen wiary w lepszą przyszłość głos 
Zycha, jako członka P. P. S., budził duszę i 
godność wśród niezliczonych rzesz ludu pra- 
cującego. 

W Krakowie brał żywy udział w życiu 
akademiekiem. Przy każdej sposobności z za- 
pałem czystej młodzieńczej duszy gromił 
wstecznictwo w każdej jego formie. Sztan- 
dar swego ideału trzymał wysoko ponad bru- 
dem codzienności. Będąc w teoryi i w czy- 
nie godnym przedstawicielem ludzi przyszło- 
ści, zyskał sobie głęboki szacunok u całej 
młodzieży, nie wykluczając przeciwników 
politycznych. Całem swem życiem zmusił 
wszystkich do spełnienia swej ostatecznej 
woli: Szanujcie mnie!* 

Okropne obchodzenie się z obłąkanym. Po- 
dajemy suchy fakt: Włościanin z Pleszowa 
Wojciech Gajoch, oddany do oddziału dła o- 
błąkanych w szpitalu św. Łazarza w dniu 
1 grudnia, zabrany został stamtąd przez żonę 
w dniu 6 lutego w okropnym stanie: oczy 
podbite, jeden ząb wybity, w prawym boku 
ból z pobicia... Tak strasznie zbity został w 
dniu 5 lutego. Zbili go i skopali posługacze 
w obecności żony! Nazwiska posługaczy, któ 
rzy go bili, brzmią: Antoni Jargiła, Jan No- 
wak, Piotr Nencki, Walenty Kokot. Żonie 
Gajocha podał te nazwiska lekarz szpitalny, 
oburzony postępowaniem pesługaczy, którzy 
biedaka bili nieustannie kluczami po głowie, 
dusili za gardło, kopali, choć Gajoch nie jest 
bynajmniej furyatem, lecz łagodnym warya- 
tem, zupełnie spokojnym... 

0 krądzieże pocztowe. Przed trybunałem przy- 
sięgłych pod przewodnictwem radcy Jasiewi- 
cza stawał dziś 37-letni woźay pocztowy Mi- 
kołaj Maduch, oskarżony o zbrodnię naduży- 
cia władzy urzędowej. Raduchowi, który za- 
jęty był w głównym urzędzie pocztowym, 
zarzuca akt oskarżenia następujące fakty: 

Dnia 25 stycznia z listu poleconego, na- 
danego przez firmę Ehrlich w Przemyślu do 
galic. banku dla handlu i przemysłu w Kra 
kowie, wyjął 900 K; z listu nadeszłego z 
Londynu do redakcyi pisma hebrajskiego 
„Hamiepe* wyjął banknot na 5 marek i zna- 
ezki pocztowe; w styczniu b. r. z listu adro 
sowanego do prezydyum wyż. sądu krajowego 
wyjął nieznaną kwotę, zaś w lipcu z. r. 
z listu adresowanego do dyrekcyi kolejowej 
72 K. ; 

Raduch przyznaje się tylko do pierwszych 
dwóch faktów, tłómacząc się brasiem środ- 
ków do życia; dalszym faktom zaprzecza. 

Na podstawie werdyktu przysięgłych try: 
bunal skazał Raducha na 8 miesięcy cięż- 
kiego więzienia. 

Pożar na dworcu wybuchł wczoraj w su- 
terynach, który jednak wśród ogromnego 
zbiegowiska straż pożarna rychło ugasiła. 

Do Kasy oszczędności przyszli wczoraj dwaj 
mężczyźni w celu zastawienia kilku drogo 
cennych biżuteryi. Obecny agent policyi, któ- 
remu zastawiający wydali się podejrzanymi, 
cheiał ich aresztować ; wówczas jeden uciekł, 
zaś drugiego przytrzymano. Jest nim Leon 
Rokuta, znane i kilkakrotnie już za kradzieże 
karane indywiduum. Odebrano mu drogą 
broszkę, pochodzącą z kradzieży u p. Schle- 
singerowej. 

Z Ludwinowa piszą nam: O stosunkach 
panujących w naszej gminie świadczą najle 
piej uchwały, powzięte na posiedzeniu rady 
gminnej z lutego br.: 

1) Po długich zwlekaniach uchwalono wy- 
bór 3 radnych do podpisania skryptu dłu 
żrnego na budowę szkoły ; sprawa ta ciągnie 
się od lat, i jeżeli pójdzie dalej w tem sga- 
mem tempie, to za 10 lat ludność doczeka 
się szkoły ; 

2) Podanie pewnego obywatela o zapomo- 
gę z powodu pożaru odrzucono, bo proszący 
nie zapewnił sobie przedtem protekcyi jakiejś 
wpływowej figury w radzie; 


Przyjmuje również do sprzedania z wolnej ręki wszelkie rucho- 
mości, jakoto: dzieła sztuki, urządzenia, domowe, maszyny itd. itd. 


3) Hojnie natomiast przyznano różne re- 
muneracye, jak: wójtowi Jelonkowi, który 
pobiera za nie ładną pensyę, 200 kor.; cór- 
ce jego, która pełni obowiązki sekretarza 
gminnego, 100 kor.; asesorowi Abrahamero- 
wi, którego „pracy“ dla gminy nikt nie wi- 
dzi, 100 ker.; zastępcy wójta Wolnemu, 
który absolutnie nie ma nie do roboty, 75 
koron; a służbie gminnej, która ciężko pra- 
cuje za nędzse wynagrodzenie, aż 25 kor. 

Na pensye i remuneracye wydaje gmina 
przeszło 4000 kor. rocznie, a na urządzenie 
ścieków niema pieniędzy ; to też główna uli- 
ca (Kolejowa) jest pełna bagnisk smrodliwych. 
Tak samo wskutek zaniedbania budowy 
szkoły, dzieci muszą cisnąć się w dziurze 
obok szynku, gdzie zamiast nauki nabywają 
choroby i demoralizacyę. 

Mamy nadzieję, że ta gospodarka po przy- 
szłych wyborach się skończy, a do rady wej- 
dą ludzie, kiórzy będą dbać o dobro ogółu, 
a nie o swoje kieszenie. 

- Repertuar teatru miejskiego. 

Wtorek: „Sen srebrny Salomei*. 

Środa: „Niewierny Tomek“ i „Dług wdzięczności“ 
(popularne). 

Czwartek: „Sen srebrny Salomei“. 

Piątek: „Bliźnięta z Brighton* i „Zacisze do- 
mowe*. 

Sobota: „Inez de Coimbra*, obraz z życia portu- 
galskiego K. Larsena (tłóm. z duńskiego L. Rydla). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Moralność 
pani Dulskiej* (ceny zniżone do połowy). — O godz. 
7 wieczorem: „Inez de Coimbra“. 

Poniedziałek: „Książe Niezłomny* (na dochód To- 
warzystwa oświaty ludowej — jedyny występ M. 
Tarasiewicza). 

— Repertuar teatru ludowego. 

Wtorek: „Wesoła dwójka“. 

Czwartek: „Sposób na mężów“. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Miekie- 
wicza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
I. piętro, we środę od godziny 7 do 8 wieczorem: 
dr L. Sawicki: „Spacer geografa w poprzek przez 
Karpaty* (Górne Węgry). 

„Seminaryum oświatowe”. W lokalu Uni- 
wersytelu ludowego, ul. Szewska 16, we środę 
o godz. 8 wieczorem wykład: H. Witkowska: „Uni- 
wersytety chłopskie w Danii“. 

Biblsiotawa otwarta od godz. 12—1 i od 5—9. 
Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
1-—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
1—% Riurn atwarte nd woda, 5-7. 

— Koncerty na prowincyi. Staraniem krak. 
Instytutu muzycznego odbędzie się szereg koncer- 
tów muzycznych o wysokim poziomie artystycznym 
we wszystkich większych miastach Galicyi. Celem 
tych koncertów jest uprzystępnienie szerszej publi- 
czności prowincyonalnej poznania u:worów wiel- 
kich mistrzów w wykonaniu wybitnych polskich 
artystów. Pierwszy z tych koncertów poświęcony 
w przeważnej części programu twórczości Szopena 
i współczesnych polski h muzyków, a w części da- 
wnych mistrzów — przypada na pierwsze dni marca 
w miastach: Jaśle, Rzeszowie, Tarnowie, Sączu, 
Przemyślu i t. d. 

Program wykona znana i eeniona pianistka Klara 
Czop-U mlaufowa. 

— Koncert kompozytorski H. Melcera. 
Jeden z najwybitniejszych współczesnych kompo- 
zytorów polskich, znakomity pianista Henryk Mel- 
cer, zapozna Kraków z częścią swej twórczości kom- 
pozytorskiej w koncercie dnia 5 marca. Wykona- 
niem programu dzielić się będzie autor z wytworną 
śpiewaczką estradową p. Langie-Wysocką i skrzyp- 
kiem p. W. Kochańskim. W programie są nowe. 
niedrukowane jeszcze pieśni do słów Ryszarda 
Dehmla i świeżo wydana w Krakowie Sonata G-dur 
na skrzypce i fortepian. Sam kompozytor odegra 
swoje Świetne Waryacye na temat „Kozaka* Mo- 
niuszki, transkrypcye pieśni „Wiosna“, „Znaszli ten 
kraj“, „Prząśniczka“, oraz „Morceau fant stique“. 
Publiczność krakowska objawiła godne uznania za- 
ciekawienie wobec swojskiego twórcy, gdyż sądząc 
z dotychczasowego popytu na bilety, sala zajęta 
będzie na piątkowym koncercie do ostatniego 
miejsca. 

— „Sztuka“. W połowie marca otwartą zosta- 
nie w gmachu Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych w Krakowie wystawa Tow. artystów polskich 
„Sztuka“. Wystawa ta obejmie cały gmach i potrwa 
do końca kwietnia. 


Newiny iwowskie, 


Proces Siczyńskiago. Adwokat dr Staro- 
solski wniósł imieniem Mirosława Siczyńskie- 
go sprzeciw przeciw doręczonemu mu akto- 
wi oskarżenia. Sprzeciw ten wyższy sąd kra- 
jowy załatwi najpóźniej w ciągu dni ośmiu 
tak, że rozprawa na każdy wypadek odbę- 
dzie się w marcowej kadencyi sądów przy- 
sięgłych. 

Wisiki pożar na dworcu. W nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek zawiadomił posterunek 
z wieży ratuszowej o wielkim pożarze, któ- 
ry wybuchł w pobliżu kolei. Paliła się mia- 
nowitie gazownia kolejowa, własność prywa- 
tna firmy Juliusz Pintsch z Wiednia. Z nie- 
wiadomych na razie powodów zajął się dre- 
wniany dach nad kotłownią, pokrytą papą 
terowaną, ogromny płomień buchnął w górę 
i groził zniszczeniem sąsiednich budynków. 
Zaczął się bowiem także palić dach nad ma- 
szynami. 4 

Straż pożarna, przybywszy na miejsce po- 
żaru, znalazła się w bardzo trudnem położe- 
niu, bo ogromny płomień uniemożliwiał akcyę 
ratunkową. Gaszono zgień za pomocą dwu 
prądów. Straż prac,y'.ała od godz. 3 rano do 
9 rano. Pożar ot.raniczył się tylko do spale- 
nia się dachu, piece i rezerwoary nie są zni- 
szczone. Rarfo, mimo braku dachu, rozpoczę- 
to pracę wewnątrz gazowni. Szkodę obliczają 
na okę4o 10.000 kor. Wypadku poważniej- 
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szego nie było, tylko kilku strażaków popa- 
rzyło sobie ręce. 

Przypuszczają, że przyczyną pożaru było 
nieostrożne obchodzenie się Z ropa naftową, 
służącą do opalania pieców, mianowicie otwo- 
rzono kurek od pieca, przez otwór wydosta- 
ły się płomienie na zewnątrz i zapaliły wią 
zanie dachowe. 

Niesłychany ukaz wydała lwowska dyre- 
keya kolejowa. Oto poleciła policyi, aby przy- 
trzymywała wychodzących z pracy kolejarzy 
i urządzała na ulicy rewizye. W ubiegły pią- 
tek urządzono prawdziwą nagonkę na kole- 
jarzy. Ludzi pracy łapano na uliey, przetrzą- 
sano im kieszenie i traktowano jak zwykłych 
zbrodniarzy. Z powodu tych poniżających 
godność ludzką praktyk, panuje wśród ogółu 
kolejarzy oburzenie. Dyrektor Rybicki będzie 
musiał usprawiedliwić się ze swego postępku. 


Z kraju. 


0 Kasie chorych w Tarnopolu dużo się już 
pisało; obecnie stosunki pogorszyły się je 
szęze. Przy ostatnich wyborach bowiem u- 
dało się osławionemu Oczeretowi wprowadzić 
do zarządu ludzi, nie znających zupełnie sto- 
sunków kasowych, którzy jemu na ślepo są od 
dani. Kiedy na pierwszem posiedzeniu no- 
wego wydziału Oczeret zaczął łzy kroko 
dyle ronić nad opłakanym stanem funduszów 
Kasy, nie znalazł się nikt w zarządzie, kto 
by na właściwe powody ruiny wskazał. — 
Nikt nie wglądał w tajniki ksiąg kasowych, 
nikt nie zdołał — a może i nie chciał — u 
chylić rąbka tajemniczej zasłony, pod którą 
dzieją się rzeczy, „o jakich się filozofom nie 
śniło“, ale o których całe miasto dzwoni. 

Ostrożny p. Oczeret nie podaje jawnie 
sprawozdań z czynności Kasy, ani bilansów; 
pieniądze robotnicze wpływają wprawdzie do 
rąk kasyera Kasy, ale jaka jest ich dalsza 
droga? Gdzie się podział fundusz rezerwowy, 
tak znacznie w ostatnich czasach uszczuplo- 
ny, nad którym p. Oczeret tak bisdał? — 
Z 30.000 K funduszu rezerwowego pozo 
stało obecnie tylko około 12.000 K. Deficyt 
w ostatnim roku ma wynosić 4000 K. 

Bierąc już nawet pod uwagę wyjątkowe 
subwencye dla sekretarza Kasy Bergera w 
czasie jego choroby w 1908 r. i dla dyre- 
ktora Kruszelnickiego z powodu Śmierci jego 
syna, musimy się zapytać, skąd powstała re 
szta deficytu, około 3000 K? Jest to tem 
dziwniejsze, że wydatki na aptekę, jak wy- 
kazują rachunki roczne, zmniejszyły się w 
ostatnich latach o blisko 2000 K rocznie. 
Czy aż tyle kosztowały wybory do -Kasy, 
żeby p. Oczeret nadal przy władzy się u 
trzymywał i mógł szastać groszem biednych 
robotników do woli? 

Obecnie Oczeret chciałby stan finansowy 
Kasy gwałtem podnieść i przez uchwałę wy- 
działu wprowadzić oszczędności, których na- 
stępstwa mogą być dla członków Kasy fa- 
talne. Narazie wspomnimy tylko o surowym 
zakazie, wydanym lekarzom kasowym, by 
nie zapisywali chorym mleka, wina itp. środ 
ków, gdyż w przeciwnym razie zostaną po- 
eiągnięci do odpowiedzialności. 

lane kwiatki działalności kahalnika kaso- 
wego podamy do wiadomości ogółu w naj 
bliższym czasie. 

Samobójstwo żołnierza, Ze Stanisławowa 
donoszą: Przy 20 pułku obreny krajowej w 
10 kompanii służył młody żołnierz nazwiskiem 
Pełechaty. Przy tej samej kompanii służył 
też zugafiibrer Kwasny, który od dłuższego 
czasu szykanował i prześladował do tego ste 
pnia nieszczęśliwego żołnierza, że ten, do 
prowadzony do rbzpaczy, nie wiedział, co ze 
sobą począć. W sobotę po t. zw. „Tagwa- 
che* Pełechaty w przystępie rozpaczy strzelił 
do siebie z karabinu i poniósł Śmierć na 
miejscu. Wedle jego opowiadania, miał go 
zugsfibrer Kwasny poprzedniego wieczora 
zbić dotkliwie trzcinką. 

Samobójstwo Pełechatego zrobiło w kaearni 
kolosalne wrażenie. Ogół żołnierzy, litując 
się nad „dolą=swego kolegi, nie szczędził słów 
oburzenia. Wszyscy zgodnie wskazują, że 
powodem samobójstwa Pełechatego jest po- 
stępowanie zugafiihrera, który miał go szy- 
kanować i strasznie maltretować. 

Władze przełożone powinny wdrożyć su 


rowe śledztwo i pociągnąć do odpowiedzial 
ności zugsfiihrera. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Znów lokaut. W fabryce lamp elektrycz- 
nych Towarzystwa akcyjnego w domu przy 
ul. Nowowiejskiej |. 7 w Warszawie, admi- 
nistracya oświadczyła pracującym, iż fabryka 
zamknięta zostaje na czas nieograniczony, 


zawiadamiając jednocześnie, iż ogólne zebra- 
nie akcyonaryuszów ustanowi nowe warunki, 
dotyczące godzin dnia roboczego oraz wyso- 
kości płacy. Pozbawiono zarobku 236 robo- 
tników, przeważnie kobiet. 

0 tyfusie plamistym w więzleniach war- 
szewsklch pisze „Kuryer warsz.“ : „W chwili 
obecnej, poza szpitalami więziennymi, gdzie 
również są chorzy tyfoidalni, do szpitala św. 
Stanisława na Woli przewieziono kilkunastu 
chorych, z których przed 10 dniami jeden 
umarł. Zachorował też na tyfus plamisty fel- 
czer więzienny. Rozwojowi epidemii w wię 
zieniach tutejszych sprzyja brak urządzeń 
hygienicznych. Zwłaszcza więzienie etapowe 
na Pradze jest pod tym względem niezmier- 
nie upośledzone i staje się rozsadnikiem 
wszelkich epidemij. Ma ono 150 nar, a czę 
stokroć znajduje się w niem kilkuset wię 
źniów, tygodniami oczekujących na wysła- 

e“. 

Wiiki na Litwie. W gubernii mińskiej gra- 
sują stada wilków. Korespondent „Gońca wi- 
leńskiego* donosi : 

„Niezwykle ciężka zima tegoroczna sprzyja 
wielce rozwojowi stad wilków. Z południo- 
wych powiatów gubernii naszej, z Polesia, 
dochodzą nas tu przerażające wieści o napa- 
dach wilków na ludzi. Jeszcze przed kilku 
laty władze policyjne urządzały obławy na 
wilki, przyczem zwoływano liczne rzesze wło- 
ścian jako naganiaczy, zaś okolicznych zie 
mian zapraszano jako myśliwych. Obławy ta- 
kie zazwyczaj odbywały się w miesiącach 
sierpniu i wrześniu, gdy młode wilczęta pod- 
rastają i nabierają odwagi do napadów na 
zwierzęta domowe. Był czas, gdy rząd pła 
cił nagrody za dostarczane wilcze ogony. — 
Dziś mamy niby ziemstwo, w którem zasia- 
dają nasze „powagi* powiatowe w charakte- 
rze radnych i cóż z tego — o tępieniu szko- 
dników nikt nie myśli. Największe szkody 
wilki czynią włościanom. Nietylko porywają 
owce, ale krowy i konie. Pada też sporo lu- 
dzi rozszarpanych*. 

Ze świata. 


Strejk restauratorów. W Wielkim Wara- 
żdynie (Węgry) z powodu podwyższenia miej 
skich podatków konsumcyjnych wszyscy wła- 
ściciele restauracyj i kawiarń postanowili za- 
mknąć swe lokale i wczoraj tę uchwałę prze 
prowadzili. 

O napad na prezydenta Fallierósa. Paryski 
sąd policyjny skazał kelnera Mathisa, który 
dokonał znanego napadu na prezydenta Fal- 
lieresa, na cztery lata więzienia. 

Komisarz pollcyi flnguje napad. Z Paryża 
donoszą: Komisarz policyi Patouillard w mia- 
steczku Eaghien koło Paryża został usunięty 
ze wego stanowiska, ponieważ przez pro- 
wokatora kazał spełnić kradzież z włama 
niem się, aby przez uwięzienie sprawców 
pozyskać przychylność swoich przełożonych 
i mieć podstawę do żądania awansu. 

Pożar w centrali telefonów. W Neapolu z 
powodu krótkiego spięcia w centrali telefo- 
nicznej wybuchł pożar, który zniszczył apa 
raty i wieżę kablową. Wszystkie urzędniczki 
zdołano uratować. 


== MAMI T | 

B. SABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pila- 
nole -- krajowe i zagraniczne nowe- i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy: 
Mydło iecznicze Malinowskiego 
z zapachem wody kolońskiej 
i Philodermine (cena 70 hb). 


Skutek niezawodny, 
lecz żądać wyrobów Malinowskiego 


I Moskale mają swoją Borowską, 


A więc ostatecznie okazało się, że w 
Rosyi istniała druga Borowska, która tak- 
że była szpiegiem policyjnym. Ta druga 
Borowska nie miała nie wspólnego z Ja- 
niną Borowską, na imię miała Tatiana, nie 
była Polką, lecz Rosyanką, nigdy nie była 
w Krakowie ani w Warszawie, lecz żyła 
i działała gdzieś w pobliżu Charkowa, nie 
mieszkała w szpitalu św. Łazarza, ani nie 
odwiedzała Petersona, nie była zamężną, 
lecz młodą dziewczyną. „Russkoje Słowo* 
donosi o niej: 

„W numerze wczorajszym naszego pisma 
zamieściliśmy wiadomość o odnalezieniu zwłok 
szpiega politycznego Borowskiej w Charko- 
wie. Obecnie otrzymujemy z Charkowa bliż- 
sze w tej sprawie informacye. Donoszą nam 
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mianowicie, iż zabita była młodą dziew- 
czyną, na imię miała Tatiana. Zabito ją 
na torze kolejowym stacyi Charków. Była 
agentką śledczą zawodową. Zabójców wykryto 
zupełnie przypadkowo. 

Z Charkowa mianowicie wysłano do po 
wiatów funkcyonaryuszów policyi w celu wy- 
krycia zabójców Borowskiej. Jeden z wysła- 
nych przybył do Sławiańska i zwrócił się do 
stanowege o pomoc w tej sprawie. W roz- 
mowie stanowy wspomniał, że ma pod klu- 
czem jakieś podejrzane osobistości, areszto- 
wane niedawno przypadkiem w pewnej spe- 
lunce. 

Aresztowanych na żądanie gościa charkow- 
skiego przyprowadzono. Było ich troje: 2 
mężczyzn i kobieta. Podczas zarządzonych 
oględzin i rewizyi u kobiety znaleziono na 
sukni ślady krwi. Zapytano ją, skąd pocho- 
dzą, odpowiedzi wszakże były wielce nie- 
jasne. 

Podczas ściślejszego badania ustalono, iż 
spódnica, splamiona krwią, należała do dziew- 
czyny zabitej na stacyi w Charkowie. Wszy 
stkich troje przewieziono natychmiast do 
Charkowa. Tu dopiero w drodze pytań krzy 
żowych zdołano uzyskać następujący obraz 
dokonanego zabójstwa. 

Aresztowani obecnie Puszenko, Sołowjew i 
Niemirczewówna dowiedzieli się jakiemiś nie- 
znanemi drogami, kim jest właściwie Ta 
tiana Borow,ska, z którą pozostawali w 
bliższych i zażylszych stosunkach, a którą 
poznali nie w Charkowie, lecz w jednem z 
sąsiednich miast gubernialnych.' 

Dowiedziawszy się, iż Borowska jest agentką 
śledczą, postanowili ją „usunąć* i w tym 
celu namówili ją, by udała się z nimi razem 
do Charkowa dla dokonania pewnego „przed. 
sięwzięcia*. 

Zabójcy przypuszczali, iż zabójstwo nie 
zostanie wykryte, Borowskiej bowiem nikt 
w Charkowie nie znał“. 


A zatem nie można mieszać Tatiany Bo- 
rowskiej z Janiną Borowską. Tatiana była 
szpiegiem w Rosyi w r. 1909 — Janina 
była szpiegiem w Polsce w r. 1905. Ta 
swoją drogą, a tamta swoją. Nieporozu- 
mienie co do tożsamości osoby wyklu- 
czone. 


ODPOWIEDZI REDAKCYL. 
Czytelnik. W takich rzeczach nie bierzemy 
nigdy udziału. — R. M. Podgórze. Nie możemy 
drnko wać. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
apraszamy o odnowienie prenumeraty na 
marzec. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy- 
mi (Nr 834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosiciałom. 

„Naprzód“ kosztuje miesięcznie: 
z odsyłką do domu . . . . . K2— 
bez odsyłki . . . . . . . . K1%60 


TELEGRAMY 


z dnia 2 marca 


0 wspólny bank austro-węgierski. 

Wiedeń. „Fremdenblatt* donosi, że wczo- 
raj rozpoczęły się obrady referentów obu 
rządów w kwestyi bankowej. Ze strony au- 
stryackiej biorą udział szef sekcyi dr Gru- 
ber i radca ministeryalny dr Wimmer, ze 
strony węgierskiej radcy ministeryali Papp i 
Teleszky. 


Duma. 

Petersburg. Duma rozpoczęła wczoraj ob- 
rady nad budżetem. Prezes komisyi bu- 
dżetowej Aleksienko zaznaczył, że wy- 
datki nadzwyczajne wzrosły o 138 milio- 
nów rubli. Największe wydatki idą na woj- 
sko, bo 43/e'/o. Bilans handlowy jest co- 
raz niepomyślniejszy. Eksport i ceny to- 
warów eksportowych spadły, natomiast 
import stale wzrasta. 

Minister skarbu Kokowcew podniósł, 
że zaciągnięta we Francyi pożyczka zo- 
stała dokonaną wśród bardzo dobrych wa- 
runków. Następnie omawiał stosunki kre- 
dytowe państwa i zaznaczył, że właściciele 
rosyjskich papierów mają zaufanie do 
trzeciej Dumy. 

Amnestya wojskowa w Serpii. 

Belgrad. Z okazyi obiadu dworskiego 


król Piotr wygłosił wczoraj mowę, w któ- 
rej oświadczył, że ułaskawia oficerów i| „Ferment*, Kraków, Podwale 5. 


podoficerów, skazanych na więzienie za 
kontrspisek w Kragujevac. 
Parlament turecki. 

Konstantynopol. Jak dzienniki donoszą, 
prezydyum Izby posłów prosiło Portę o 
przedłużenie sesyi, kończącej się 13 b. m. 

Wypędzenio zakonów z Francyl. 

Paryż. Jak „Croix* donosi, Lazaryści w 
znanym z pielgrzymek klasztorze w St. 
Wolfroy w Ardenach otrzymali rozkaz, 
wydalający ich. Budynki klasztorne zostały 
już wydzierżawione. 

Rozruchy w Małej Azyl. 

Konstantynopol. Koła dyplomatyczne są 
zaniepokojone niepomyślnemi doniesienia- 
mi o sytuacyi w Małej Azyi. Powaga pań- 
stwa jest tam podkopaną, a położenie w 
niektórych okolicach jest jeszcze bardziej 
niekorzystnem, jak w prowincyach euro- 
pejskich. Wielki wezyr “bezustannie stara 
się o poprawę tamtejszych stosunków. 

Z Marokka. 

Paryż. „Journal* donosi z Madrytu, że 
według doniesień dzienników z Tangeru, 
Mulej Hafid przy pertraktacyach z francu- 
skim posłem zażądał cofnięcia hiszpańskich 
i francuskich wojsk z Casablanca. 

Poseł francuski oświadczył, że załoga 
jest w Casablance konieczną aż do dal- 
szego rozporządzenia, lecz Mulej Hafid za- 
protestował przeciw temu jako naruszeniu 
aktu w Algeciras. 

Podróże króla angielskiego. 

Londyn. Król Edward we czwartek rano 
wyjeźdża do Biarritz. W drodze zatrzyma 
się jeden do dwóch dni w Paryżu i zobaczy 
się z prezydentem Fallieresem. 


Wledań. Przy ciągnieniu budapeszteń- 
skich losów Basilica główna wygrana w 
kwocie 30.000 K padła na seryę 3632, nr. 
71; 2000 K wygrała serya 5001, nr. 16. 

Przy ciągnieniu wiedeńskich losów ko- 
munalnych z r. 1874 główna wygrana 
300.000 K padła na seryę 2845, nr. 30; 
20.000 K wygrała serya 2472, nr. 72, 
10.000 K serya 612, nr. 26. 

Przy ciągnieniu węgierskich losów Czer- 
wonego Krzyża w Budapeszcie główna wy- 
grana 30.000 K padła na seryę 495, nr. 91. 


Za stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ogłoszenie. 


Ugłoszenia potitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
ierzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
bałów, zabaw i przedstawień kosztują l koronę 
za jednorazowe ogłoszenia 


"* Baczność mnurarze krakowscy! W pią- 
tek 5 b. m. o godz. 5 po południu odbędzie się 
poufne zgromadzenie przedwyborcze w sali Związku 
stow. rob., Wiślna 5, If. p. O liczny udział uprasza 
Zarząd. 

* Chór robotniczy w Krakowie. Próby 
regularnie we wtorki i czwartki o godz. 8 wieczór 
(Dunajewskiego 5, I. p.). 


Kursa telegraficzne. 


Badaoagit(, 2 marca. Pszenica na kwiecień 13'36 
do 1337. Pszenica na maj 13'15 do 13:16  Psze- 
nica na paźdz ernik 1113 do11'14. Żyto na kwie- 
cień 1030 do 10:31 Żyto na październik 9:36 do 
937. Owies na kwiecień 872 do 873. Owies na 
październik —'— do ——. Kukurudza na maj 7:36 
do 737. Rzepak na sierpień —— do ——, 

Oferty mierne. Cnęc kupna mierne. Usposobienie 
słabe. Pogoda deszcz. 


DEN T ĖŮ———ĚŮ—— 


NADESŁANE. 
(Sa dział tna rodabaya nie 


To jest właśnie zła pora, 
Pani Miiller, — 


teraz już niema zimy, a przecież także i 
lata niema jeszcze. Kto teraz nie trzyma 
się silnie, nabawi się porządnego kataru. 
Dzięki Bogu jednak — u mnie wszystko 
zdrowe. Mam zawsze w domu Faya rra- 
wdziwe Sodeńskie pastylki mineralne i nigdy 
nie usłyszy Pani u mnie kaszlu, a i tak na 
dobre nigdy nie jesteśmy przeziębieni. Faya 
prawdziwe Sodeńskie są właśnie doprawdy 
małymi przedmiotami cudownymi. I tanie: 
tylko 1:25 kor. pudełko, którego wszędzie 
dostanie. Nie daj sobie Pani tylko jakieś 
naśladownictwo wetknąć, jeno żądaj Pani 
zawsze wyraźnie prawdziwych Faya 
Jeneralne zastępstwo na Austro-Węgry: 

W. Th. Guntzert, Wiedeń, IV/1 Grosse Neugasse 17. 


R$konwalescentom i niedokrewnym znako- 
mite usługi oddaje „mleko zdrowia*. Adres: 


Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW 


JÓZEFA WEKSLERA 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. — KRAKÓW, GRODZKA 72. Ce 


Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp- 
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek, < 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców Za naj- 
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 


Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 
nniki darmo i opłatnie. 


Kraków, środa 


NAPRZÓD 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za amona w „Drobnych ogłosze- 
niach" liczymy za każde sławo 
6 bal., tytał 20 kal. 


Stałe zajecie 
znajdą agenci maszyn do szycia we 
firmie N. Sprechera, skład maszyn 
do szycia w Podgórzu, Rynek L. 3. 


0-łaszam 
we wszystkich dziennnikach, iż 
długów za mojego męża Józefa 
Wasserbergera nie płacę. 
Ludwika Wasserbergerowa, 


Do biura spedycyjnego 
poszukuje się 1 młodszego urzędnika 
i 1 pr:.ktykanta. Reflektanci z pra- 
ktyką w dziale spedycyjnym mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia: Maksy- 
miłian Haubenstock, Hotel Drezdeń- 


ski, Kraków. 
SERKI FRANCUSKIE 
„IMPERIAL 


Sprzedaż hurtowna i detaliczna 
w mleczarni „Racya“, ul. Dietla 79. 


Moczenie w łóżku 


ustaje natychmiast pod gwarancyą. 
Informacye udziela się bezpłatnie. 
Należy podać wiek i płeć! Najlepsze 
pisma dziękczynne. Środek polecony 
przez lekarzy. 
INSTYTUT „SANITAS“ 
Velburg P. 178, Bawarya (Bayern). 


Zgubiono 


torebke czarną skórza- 
ną na ulicy Czystej w nie- 
dzielę, tj. 28 Intego w południe. 
Uczciwy znalazca zechce ją 
oddać na ulicę Karmelicką 47, 
gdzie otrzyma stosowne wy- 
nagrodzenie. 


Ważne! 


Najnowsza patentowana maszyna 
do wyrabiania guzików z różnej 
materyi. Każdy z łatwością może 
wyrabiać takowe. 

Zastępstwo: L. Taschner, Kraków, 
ul. Grodzka L. 6. 

Na żądanie ilustrowane prospekta. 


Ważne dla Gospodyń! 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Publiczność, że nadszedł świeży 
transport rozmaitej 


porcelany karisbadzkiej 
przy ul. Sławkowskiej I. 31. 


Sprzeda ę różne naczynia na wagę 
od 50 do 60 halerzy za 1 klg., re- 
stauracyjne talerze po 32 hal. za 1 kg. 

Upraszam o jedno tylko zakupno 
, na próbę, celem przekonania się 
o nieby wałej taniości. 

Polecając się łaskawej pamięci 
kreślę się z poważaniem 


M. ZANGEN 
dawniej VOGELHUT. 
Filia Tarnów, ul. Olejarska, wchód 
rzy starym placu drzewnym, dom 
akubowicza. 


Mimo ogólne) drożyzny 

sprzedaję moja towary 

i nadal po nadzwyczajnie 

tanieh cenach. Niklowy 

Remontoir kieszonkowy 

z marką Systemn Ros 

kopf, 36 godzin idący 

wraz z pięknym łańcuszkiem K 3:80 

trzy sztuki Kor. 11—, sześć sztuk 

K 20'—. Srebrny Roskopf o trzech 

kopertach, bardzo silny Kor. 12:— 

Stalowy damski remontoir K 7'80. 

Budzik najlepszy K 3— Łańcuszki 

srebrne od Kor. 2'—. Zegarki dam- 
skie złote od Kor. 20:—. 

Bogato (lustrowame cenniki ma 
tadanie darmo | opłataie. 


IGNACY CYPRES, KRAKÓW, 


at. Fierynńska 49. 


ui KI Z SORE 


NAPRZÓD” 


z fabryki 


M. Paschalskiego 


wyłącznie do nabycia 


wsklepach 


Robotniczych 
Ui. Wiślna L. 8. 


Przez Wysokie 
€- k. Namiestnictwo 
komcesyemowame 


Biuro 
podróży 
| Zofii s 

psc 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


Ameryki 


I, Mi [I kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych. 


Bilety okrętowe do Kanady 
i bilety kolejewa kanadyjskie, 
Prospekty darmo i opłatnie. 


ZOFIA BIESTADECKA 
R 2.. O SWIĘC 1. N 


Z Prus sprowadzaną drogą wodę Selterską 

zastępuje w zupełności woda, pole- 

cona przez Towarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona, 
zawierająca części składowe jak 


WODA SELTERSKA3 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że 
rozpoczynam nowy kurs nauki 


Rachunkowości 
państwowej 


i buchalteryi kupieckiej pojed. i podw. dla P. T. Kandy- 
datów i Kandydatek, chcących złożyć z tej umiejętności 
egzamin przed c. k. Komisyą egzam. w c. k. Namiest- 
nietwie we Lwowie. Kurs trwa 3 miesiące. Dla Pań oso- 
bne godziny. Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki 
bardzo przystępne. Na kurs można się wpisywać w każdym 
czasie. Również udzielam lekcyj korespondeneyi handło- 
wej, stenografii, kaligrafii i konwersacyi niemieckiej. 


Henryk Gottlieb 


zaprzysiężony rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c. k. Sądzie kra- 
jowym i egzaminowany nauczyciel rachunkowości państwowej, 


Kraków, Dietlowska 68, II p. 


zę 


Szanowna Pani Gospodyni! 
Proszę spróbować 


Munka mydło jędrne 


Marki ochronne: ;„NoSorożec lub „„Kosa*. 
Skutek niezrównany ! 


Szymon Munk, Fabryka mydła w Żywcu 7. 
Założona w roku 1846. 


- Oszczędne gospodynie 


używają dziś tylko masła patentowanego 


Masło „Monopol* dorównywa pod każdym względem masłu kro- 
wiemu i jest daleko tańsze. Próba przekona. Żądajcie wszędzie patentowa- 
nego masła „Monopol“. 


Pierwsza krajowa fabryka masła patent, „MONOPOL“ 
Kraków, ul. Jasna 8. 


Baczność Cykliści !!! 


,9Y 


3 marca 1909 Nr. 66. 


Leczcie pijaństwo 
zanim nałogowy pijak naruszy kodeks karny. 


Ratujcie go, zanim alkohol jego zdrowie, chęć do pracy i majątek zniszczy, lub też śmierć ratunek uniemożliwi. 


Goom jest surogatem dla alkoholu i sprawia, że nałogowiec 

będzie czuł obrzydzenie dla gorących trunków. 
Goom jest najzupełniej nieszkodliwym i działa tak intenzy 
wnie, że nawet bardzo nałogowi ludzie nie popadają 
napowrót w ten nałóg. 


fP jest najnowszą na tem polu zdobyczą wiedzy i wyra- 
u00m tował już tysiące ludzi od biedy, s" i Ae T an 
Coom jest preparatem łatwo rozpuszczalnym, który np. żona 
~ mężowi w śniadaniu łatwo podać może, a on tego 
zupełnie nie spostrzeże. W najliczniejszych wypadkach dotyczący 
nawet nie pojmuje, dlaczego tak nagle spirytualiów znieść nie 
może, co najwięcej przypuszcza, że powodem tego jest nadmierne 
użycie trunków, tak jak np. często czuje się wstręt do jakiejć 
potrawy, której się za często używało. 
Coom powinien każdy ojciec swemu synowi, uczniowi, po- 
i -77 dać, nim tenże przy egzaminach przepadnie; jakkol- 
wiek tenże nie używa jeszcze zanadto trnnków, to przecież 
osłabia jego umysł. Wogóle powinien każdy, który nie ma dosyć 
woli, powstrzymać się od używania trunków gorących i zażywać 
po dozie Coomu. Tenże jest zupełnie nieszkodliwym. Dotyczące 


szanuje przez to swoje zdrowie, zaoszczędza dużo pieniędzy 
któreby wydał na wino, piwo, wódkę i likiery. 


Preparat Coom kosztuje K. 10*— i wysyła sią za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką. 


Coom Institut, Copenhagen 325 F. (Dänemark). 


DET TENOR ZOCEM 


i DRUKARNIA LUDOWA 
UL. FILIPA 11. W KRAKOWIE NR. TEL. 710. 


SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ 


Model 1909 


jest pierwszorzędnem, eleganckiem, 
silnem, nadzwyczaj lekko idącem 
kołem, na najdłuższe wycieczki. 
Gwarancya roczna. Jako najlepszy 
wyrób nie boi się żadnej konku- 
rencyi i kosztuje K 96 z opłaconą 
przesyłką do każdej stacyi kolejo- 
wej. Lepsze marki „Atilla“, „Pre- 
mier“, „Waffen“ po oryg. cenach. 
Używane rowery wyborowe, nowej 
konstrukcyi K 36, 40, 50. Wysyłka 
za zaliczką po otrzymaniu zadatku 
K 15. Płaszcze K 4, 5, 6. Węże 
K 3 4. — „Nowość!“ Płyn do ni- 
klowania, dla cyklistów niezbędny, 
K 1:70. — Polski dom eksportowy 
RUNDBAKIN, Wiedeń, IX., Rógergasse 
23/9. Odsprzedającym wysoką pro- 
wizyę. Cennik be'płatnie. 


Polski cennik na rok 1909. 
z przeszło 3000 ilu- 
stracyami wysyła na 
żądanie każdemu gra 
tis i franko pierwsza fabry- 
ka zegarków w Briix HANN 
KONRAD c. i k. nadworny 
dostawca w Briix Nr. 427. 
(Czechy), Zegarek ni- 
klowy rem. K 3:50. 
Syst. Roskopf Patent 
K 4—. Oryginalny 
szwajcarski system 
Roskopf Patent K 5. 
= Zarejestrowany 
„Adler Koskopf* Nickel Anker Rem. 
K 7, pozłacany rem. z werk. „Luna 
a podwójną kopertą 9'— K, srebrny 
podwójne koperty rem. zaopatrzony 
pieczęcią c. k. urzędu prob. K 4'80, 
arebrny rem. podw. kryty K 1250, 
srebr. opancerzony z sprężyną, 15 gr. 
ważący, K 260. Rus<i tula remont. 
z wer:iem „Luna“ z pod v. ka ertą 
K 10:50, zegarek z kukułką K 850, 
budzik 2:50, z cyferbl. świecącym 
w nocy 3'30, kuchenny K 3. Do każ- 
dego z garka 3-letnia pisemna gwa- 
rancyal Żadne ryzyko! Zamiana do- 
zwolona albo pieniądze z powrotem. 
Proszę zażądać olski cennik. 


Mieso 


Dla reklamy celem rozpowszechnienia firmy mej w Galicyi, dostarczam : | codzień świeże 5 kg. paczki netto 


k 


U 


„ NOWE rowery styryjskie 


z opłaconą przesyłką do każdej stacyi kolejowej. Pierwszorzędny wyrób 
z 3-letnią piśmienną gwarancyą. Używane rowery damskie i męskie po 
kor. 40—, 50—, 60—, 70—. Świeże płaszcze marki „Continental* lub 
„Reithoffers Söhne“ po kor. 5—, 6— i 7—. Węże kor. 3:—, 3'50, 4—, 
i 5—-, Wszelkie dodatki i części składowe po cenach hurtownych. 


Reparacye, emaliowanie i niklowanie 
we własnych warsztatach sumienie i tanio! Wysyłka za zaliczką. Na ro- 
wery zadatek kor. 20—. Sprzedaż na raty wykluczona! 


Maszyny do szycia „Singera“ od kor. 40:— 
począwszy! Mechanicy i odsprzedawcy żądajcie ofertę! Skład fabryczny 


Ui. Grzegórzecka 106. firmy polskiej A. WEISSBERG, WIEDEŃ 2/2 Unt. Donaustrasse 23/N. 


Debniki, Pocztowa 1%. 


Specyalny Katalog darmo !!! 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


43/4 kg. polędwicy pierwszej jako- 
ści wołowe lub cielęcina kor. 5:20 
opłacone za pobraniem wysyła B. 
LEPERT Skałat Nr. 40. 247 


Metodą Berlitza 


dzielają lekcyj osobnych 
izbiorowych 


Anglik kimim. 
Francuzi 
Wiemiee 

Włoch 


z wyższem wy 
kaztałceniem. 
z wyższem wy 
kształconiem. 


il. Floryańska 25, I. piętra. 


WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHO- 
DZĄCE SZYBKO I PO CENACH 
NADER UMIARKOWANYCH. ::: 


O W Z ZOZ OT ZZ ZZL ZZO Z NA 


Listy należy opłacać marką 25 hal. Kartki korespondencyjne za 10 hal. 


awg o Tyl" REJA 


%0%909%0069%9290%499% 


NOWOJORSKA GERMANIA 


Towarzystwo asekuracyjne na życie 
Generalna Dyrekcya dla Europy : Berlin, W. 64, Bahrenstrassa 8, ws własnym der. 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, |, $tubenring 18, wa własnym dam 


SETA 51 K 539,686.229— 


Stan ubezpieczeń z końcem roku 1606 


$tan czynny według bilansu z końcem r. 1906 . . . . . „ 176,528.310'— 

Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 10605 . . „  30,748.986— 

Nadwyżka z obrotu rocznego 1905. . . . . . . . . i .  2,215.356— 13.934.008 
Razerwy z poprzednich lat dla udriałun w zysku . . . . „  11,718.647— |. 98 A 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nawojorska Uermania swoim ubezpieczonym są: 

1) że udzlala pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku nbes 
pieczenia; 

4) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nłezaczepialne, że zachu 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutel 
samobójstwa lub pojedynku, a aawet w takim wypadku skoro wniose 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; 

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobní 
premii; 

4) że ponosi ryzyko ubezpieczania na wypadek wojny, powołanych pod bro! 
baz podwyższenia premił; 

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal 
szego płacenia premii, żądać: 

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na szl 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabel 
rycznie uwidocznione. 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, nate! 
czas przyjmuje się, że życzy sobie wposobu c) i polica zostaje automat 
cznie w mocy na eałą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzeni 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zł! 
teniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 ! | 
uzyskać pełną moe prawną. | 


Generalna agencya dla Gallcyi zachodniej | 
w Krakowie, przy ulicy Jasnej L. 5 
u p. Zygmunta Gleitzmana, 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się i 
akwizycyj ubezpieczeń na życie. udzielająctymże korzystnych warunkó! 
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Przy reumatyzmie i newralgii 


łagodzi i uspokaja ból 


usuwa obrzmienie 
Przy podagrze 7 umozliwia pori- 
szanie się stawów 
Przy oziębinach na rękach I nogach usu- 
wa nieprzyjemne swędzenie 


1 tuba 1 koronę 


Gontrheuman 


Marka dla (mentolowa 


salicylizowanego 


ODURIJ 


Za poprzed. nadesłaniem K 5*— przesyła się 5 tub 
Za poprzed. nadesłaniem K 9'— przesyła się 10 tub 


Wyrób i skład główny 


B. Fragnera apteka 


c. k. dostawcy dworu PRAGA III. Nro 203. 
Uważać należy na nazwę preparatu | wytwórcy I 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


i 

i 
i 
i 
i 

„| 
_ekstraktu kasztanów). Í 
i 

Za poprzed. nadesłaniem K 1'50 przesyła się 1 tubę | 
Í 

Í 

Í 

i 

| 

i 


Osobom, które były w Aí 
ryce lub Kanadzie i w 


Ameryka. zamiar napowrót powra! 


zdarza się sposobność przed odjazdem zarobienia dużo i 
niędzy. — Zgłoszenia pod Ameryka przyjmuje Anoncen Exped 


Eduard Braun, Wien l., Rotenturmstrasse 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, uł. Filipa 11. (Telefon Ne. 710), ] 


